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Telegramy.
Komisja Koalicyjna 

w Prusach Księżących.
Berlin, 15. lipca. Na podstaw ie rozporządzenia 

generała Nolleta wyjechała w  tych dniach Komisja 
Koalicyjna z Berlina na w schód. Kom isja uda się 
najpierw  na G órny  Śląsk a potem  do  P rus Książęcych. 
Zadaniem  Komisji jest zbadanie, czy rozbrojenie Nie­
miec na w scnodzie rzeczywiście nastąpiło. Komisja 
zbada stosunki w fortecach niemieckich w  Królewcu, 
Lecu i M alborku.

Los Górnego Śląska
Berlin, 15. lipca. P od ług  nadeszłych z Paryża i 

Londynu w iadom ości, od łożoną została konferencja 
Rady Najw yższej w  spraw ie G ó rn eg o  Śląska aż do 
jesieni rb. Z Kolonji donoszą  o now ych transportach 
w ojsk koalicyjnych na G órny  Śląsk.

Nowy kurs?
Berlin, 15. lipca. D o »K ónigsberger Allg. Zeitung® 

telegrafują, że rząd W irtha zam ierza ostrzej w ystąp ić 
przeciwkl) rzekom ym  uroszczeniom  Francji.iPierwszym 
objaw em  now ego  kursu  jest m ow a m inistra Schiffera 
przeciw ko Briandowi.

(M nożą się w  ostatnim  czasie dow ody  na to, że 
rząd niemiecki rzeczywiście ulegać zaczyna przem oż­
nym  w pływ om  nacjonalistycznym . D ow odem  tego 
faktu jest także m ow a kanclerza w  spraw ie G órnego  
Śląska. R ed)

40 000  uchodźców niemieckich 
z Górnego Śląska.

Berlin, 15. |ipca. „V orw arts“ donosi, że 40 000 
osób  opuściło  G órny  Śląsk i udało  się w  głęb Niemiec.

(W iadom ości takie mają korzystnie w płynąć na 
ostatecznę delecyzję Najw yższej Rady. Dla tego wszel 
kie wieści niemieckie z G órn eg o  Śląska przyjąć trzeba 
z zastrzeżeniem . Red.)

Hołd Polaków dla Francji.
Berlin, 15 lipca. Prasa niemiecka z nietajonem  

niezadow oleniem  zamieszcza notatki o  uroczystych 
o bchodach  św ięta narodow ego  francuskiego w  Pol­
sce Jeszcze gorsze wrażenie uczyniły na p rasę  nie 
miecką obchody  tegoż św ięta na G órnym  Śląsku. W 
Rybniku miał się odbyć wielki pochód  Polaków  przy 
ud-iale Francuzów . W  pochodzie pow iew ały sztan­
dary polskie i francuskie.

Ostateczny termin rozbrojenia na 
Górnym Śląsku.

Berlin. (EE.) Kom isja Koalicyjna wyznaczyła dzień 
17 lipca jako ostateczny term in rozbrojenia obw odu  
p leb iscytow ego. Po tym term inie w szyscy, posiadają­
cy b ro n , karani będą więzieniem oo  2 miesięcy do  
2 lat. __________

Fałszywe pogłoski o ustąpieniu gen. 
Le Rond.

Bytom. (PAT). Z polecenia Komisji M iędzysoju­
szniczej pism a niemieckie dem entują poda, ą przez 
siebie w iadom ość o dymisji gen. Le Ronda. Oen, Le 
Rond w yjeżdża tylko na u n o p  do Francji dla podda­
nia się operacji. W yiazd jego nastąpi dopiero po 
przedłożeniu rządom  koalicyjnym spraw ozdania ko­
misji opolskiej.

Skargi.
Szanow nej Redakcji

m uszą donieść, jak mi się tu w Niem czech jako P o ­
lekowi pow odzi. Pochodzę z C hełm ińskiego lecz 
m ieszkam w Niem czech. Byłem w pow . grudziądz­
kim w gościnie. Synowie mieli także jechać. »Fir.anz- 
amt« udzielił mi pośw iadczenia do w ystaw ienia pasz­
po rtów  i jeden syn pojechał w  gościnę. M amy w 
naszej w iosce sołtysa, z którym  musiałem  się skarżyć 
i proces wygrałem. P odobno  ten pan napisał do  »Fi- 
nanzamtu®, że ja z m oją Familją zamierzam uciec do 
Polski i że mój syn już wiele pieniędzy do Polski 
zawiózł. Już 18 czerw ca akcję rozpocząłem  1 zamie­
rzałem kor.ie, w ozy i sanki sprzedać. Zanim  jednakże 
sprzedać mogłem  ziemię, to przybył egzekutor z >Fi- 
nanzamtu® z sołtysem  i obłożył aresztem  konie, san­
ki, szle, m eble i około 1000 m etrów  drzewa. Meble 
chciał naw et egzekutor zaraz zabrać ze sobą, a ja 
miałem w idocznie z żoną i czw orgiem  dzieci na zie­
mi spać. D o drzew a wzięli do  pom ocy 3 żołnierzy 
(Sipo) na 3 dni. G dy mi egzekutor w szystko zaare­
sztował, to  mi powiedział że mam »Einkom m ensteu- 
e r“ (?) (za rok 1920) 24 000 marek i 500 m arek »Um- 
satzsteuer* do zapłacenia. Ja mu odpow iedziałem , że 
mi »Finanzam t“ jeszcze żadnego naKazu płacenia nie 
nadesłał i ja nie zapłacę bo nie wiem za co i dla 
czego płacić m ą®  iyle pieniędzy. Użaliłem się d j  
»Oberfinanzam tu« f  do  O berprezydenta w  Królewcu, 
ale do  dzisiejszego dnia odpow iedzi nie mam. Ten 
egzekutor też zaraz ludziom  moim, dla tego że są 
P' lakami zakazał pracować* P roszę rodaków  o pora­
dę i pom oc w  tych kłopotach. Fr. K. w S.

O debraliśm y rów nież ciekawy protokół, który w 
streszczeniu podajem y. Z łatw o zrozum iałych p o w o ­
dów , nie m ożem y podać m iejscow ości ani nazwisk. 
Spraw a słę ma jak n a s tęp u je :

Szereg o só b  z wioski K ...................w ystosow ało
pro test na katolickiego nauczyciela p. G ....................,
k tórego taktyka w zględem  dzieci szkolnych, jest urą­
gającą wszelkim pojęciom  o wychowaniu. *

Naprzykład uczennicę S. C z ...................ten w zoro­
wy nauczyciel szarpał kilkakrotnie za rękawy, w strzą­
sał ją do  tego  stopnia, że dziew czyna dostała bólu 
g łow y, a naw et posunął się do  bicia, po  którem  zo­
stały sine i czerw one znaki. Dziecko to nie ma ro ­
dziców , tylko znajduje się u krewnych.

Podobnie postępuje on z mnemi dziećmi pol- 
skiemt, które ponad to  jeszcze odbierają ustaw iczne 
kary. W szystkim  dzieciom polskim, wytyka on  naro­
dow ość, a jeżeli dziecko w zbrania się przyjm ować re- 
ligję w języku niemieckiem, rozkazuje on  w yprow a­
dzić się do  Polski. Malej dziew czynie L. Z . . . . .  . 
poprzecinał ręce i zrobił sine znaki na plecach. Za­
szły także w ypadki pobicia do  krwi.

W skutek tego  niżej podpisani rodzice zw racają 
się z p rośbą o  pom oc do *Związku Polaków®, aby 
w krótkim  czasie usunąć tą niedolę. Przekonani są 
oni, że wypływ a to  z tego, iż dzieci niechcą uczyć 
się religji po  niemiecku. D w oje dzieci które to  czy­
nią, mają u tego  nauczyciela poszanow anie i w zględy 
w e w szystkich  spraw ach.

Pięć podpisów .
* *

/ *
D o »Związku Polaków " sekretarjatu na W arm ję, 

przybyw a pani W ielgolaska z D użego  Lewałdu przy 
O stródzie i ośw iadcza co następuje:

Przez regulację granicy m iędzy Polską a Prusam i 
Książęcemi, 36 m orgów  mojej roli zostało  przyłączone 
do Polski, podczas gdy budynek znajduje się w  D u­
żym  Lew ałdzie na terrytorjum  niemieckiem. D o o- 
brobienia roli zm uszona jestem  często i to  z bydłem  
i siłami pom ocniczem i przebyw ać przez granicę. Po- 
zw olenstw o mam na to  także od niemieckich władz 
(Sołtys Jacob — Stare M iasto z dnia 21. IV. 21, oraz 
pan Iandrat z O stródy  z dnia 22. IV. 21) jak i od 
polskich (Agencja K onsularna Rzeczp. Polskiej w 
Olsztynie). Policja graniczna postanow iła  ale, że 
personał robotniczy do pracy rolnej przekraczać m oże j 
granicę jedynie od 6 —8 rano, od 12—2 w  południe

i od  6 —8 wieczorem. P ostanow ienie to  tyczy się 
tylko wyłącznie mnie, gdyż inne osoby  nie są wcale 
skrępow ane w  tym względzie.

Policja graniczna dokucza mi w ogó le  przy każdej 
sposobności, w ym aw iają nam  polskie przekonanie, 
wyzywają, rzucają różne pogróżki, krżyczą za nami 
i dziećmi naszem i, podejrzyw ają naw et naszych synów , 
że służą przy w ojsku polskiem . W szystko  to  ma na 
celu, aby sprzedać posiad łość m oją w  D użem  Lewał­
dzie i w ynieść się do  Polski.

U praszam  zatem, poczynić odpow iednie kroki, 
żeby policja graniczna została o  postępow an iu  od p o ­
w iednio pouczona, wzgl. do  odpow iedzialności p o ­
ciągnięta. Przedew szystkiem  proszę spow odow ać, 
aby nastąpiła, względem  mnie sw o b o d a  w  przekro- 
czaniu granicy, choćby ze w zględu na bydło, którego 
paszenie nie da się ująć w  ram y naznaczonych na 
przekraczanie granicy godzin. Pow stają z tego jedy­
nie wielkie szkody dla mnie. A przecież zboże, które 
na polskiej ziemi urośnie, zostaje na niemieckiem 
terrytorjum  spotrzebow ane.

P odp isano
A nna W ielgolaska.

P odpisano
Jan Baczewski.

*  **
List od rodaka w Polsce: Po pobycie roku  w  

Polsce, będąc pew ien, iż gorąca krew N iem ców  na 
byłym terenie plebiscytow ym  W armji i M azur się 
uspokoiła, ogarnęła mnie chęć zw iedzenia sw ych 
rodzinnych stron. Nie nam yślajac się wiele, udaję 
się w p o d łó ż  ku granicy. Pociąg pędzi, jak gdyby 
odgadł me pragnienia, by stanąć jak najrychlej u celu. 
Człek zatopiony w słodkich m arzeniach ani się spo- 
dział, aż tu  kondukto* w oia: „K rasnałąka" i każe w y­
siadać, oświadczając, iż to  ostatn ia stacja przedgra- 
niczna. W ysiadam  z pociągu, a nie mając bagażu, 
lekkim krokiem  idę ku posterunkow i granicznem u. 
W  ręce paszport trzym ając podchodzę do  posterun- 
ka polskiego. Przejrzał i grzecznie wskazał po d ru ­
giej stronie patrolującego człow ieka w zielonym 
m undurze. Zw racam  się do niego. Zielony ośw iad ­
cza, iż  m uszę celem badania udać się na „Passstelle" 
d o  wioski odległej o  pó łtora km. P rzychodzę do 
oznaczonej w ioski: Małe Kozłowo. T u oczekuje
mnie z szyderczym  uśm iechem  jakiś gruby jegom ość 
i każe iść za sobą do biura, Biuro było małe, m o­
żna więc było natychm iast się zorientow ać. Była tam  
szafa, stół, kiika krzeseł i skrzynek. C o  te rzeczy 
zawierały miałem się nieba wem dowiedzieć. Rewidują 
papiery, potem  ubranie. Śmiech mnie przy tej rewizji 
ogarnął, bow iem  urzędnik ślęczał nad moją odzieżą 
z takim zaparciem  się siebie, jak gdyby w . . . p o ­
szukiwał. Lecz śm iech miał rychło ustąpić.

Po skończonej rewizji chciałem się udać w dal­
szą podróż, aż tu przerażającym głosem  ów jegom ość 
zawoła): „Sie bleiben noch hier, sie sind noch nicht 
ferttg!" Skamieniałem. Papiery w porządku, niczego 
podejrzanego nie znaleziono, na co  więc mię zatrzy­
m ują? Przychodzi jeszcze trzech urzędników  i z koieji 
m nie m usztrują O tw ierają skrzynki i szafę. W  
skrzynkach znaidow ały się głoski, zaopatrzone w n u -  
m era. Był to  rodzaj skorow idzu. Za pom ocą jego 
m ożna było szybko zapoznać się w  aktach. Akta 
mieściły spis polskich działaczy i ich działalności na 
byłym terenie plebiscytow ym  W armji i Mazur. Ho 
większej części widniały na nich fotografie. D opa­
trzyli się z pew nością i m oicn aktów , bo poczęli się 
między sobą naradzać co  zem ną zrobić. W stępuje 
także telefon w sw ą funkcię: Ja szybko po rozum
do  giow y poszedłem , a unikając w iosek i d w o r.ó w  
rozpocząłem  m arsz 60 kilom etrow y aż do  mej wioskł.

Aby zaś nie dać im zaznać ponow nie tej radości 
iż mnie złowili, nie wykorzystałem  m ego długie­
go  urlopu i wyjeżdżam  oziś spow rotem  do  Polski. 
Nie chcę też m ego serca narażać na bói zw iązany 
z patrzeniem  na niemiecki „fest" plebiscytowy.

Z żalem cię żegnam  ukochana ziemio, na której 
się Urodziłem. Pozdraw iam  i żegnam  w as Kochani 
Rodacy. Więcej W am m ówić nie m o g ę ...  Ż egnajcie...

W asz szczery przyjaciel i rodak z Warmji 
Józef Gorączewski.



Przegląd polityczny.
Polska.

Obecnie położenie Polski w oświetleniu 
posłów gdańskich.

Berlin. (EE.) Poseł na Sejm gdański Johannes 
M au om aw ia w  w ydaniu „Freiheit" położenie p olski 
pod  w zględem  finansow ym , kfóre się w ytw orzyło z 
pow odu  nieracionalnej gospodark i lat ostatn ich  i przy­
chodzi do  tego  w niosku, że obecnie położenie jest 
tylko przejściow e i że w  najbliższym  czasie nastąp i 
zm iana na lepsze. Sam tylko w yw óz drzew a i p o d ­
k ładów  kolejow ych do  Anglji oblicza się przy obec­
nym stanie waluty polskiej na 600 m iljonów  m arek 
polskich. Przem ysł żelazny w Polsce jest już zaopa­
trzony w m aszyny, a zapotrzebow anie węgla i kruszcu 
pokryte zostanie po części produkcją kopalń Polski. 
R ów nocześnie dźw ignie łódzki przem ysł włókienniczy, 
który stłumił konkurencję Bruennu, gospodarkę  kra­
jow ą w najbliższym czasie. Podczas gdy państw a 

K ^w aląąlft^ y y so ko w artościow ej m ają najwięcej bez- 
ro t**4T ' \  przykład Ameryka 5 m iljonów,
Anglja 2 i pół, Francja 1,8, Niemcy 1 miljon, ma 
Polska tylko ograniczoną liczbę bezroboinych. O  zu­
bożeniu narodu  nieSm oże być mowy. W  ostatnim  
czasie porów nyw ano  \io su n k i polski z rosyjskim , co 
jest absurdem , pt»nSeważ produkcja polska jest w 
pełnym  b iegu  a Rosji; niedom aga najzupełniej. Z 
tego pow odu  jest nizki Stan marki polski tylko przej­
ściow y. Mau kończy apelem  do PPS., aby dążyła 
do uw olnienia gospodarki d rogą zwalczania im peria­
lizmu.

Przed sojuszem Polski z Czechosłowacją.
Berlin. O becnie baw i w  Paryżu szef francuskiej 

Misji w ojskow ej w C zechosłow acji, który jest rów n o ­
cześnie szefem sztabu  generalnego armji Czechosło­
wacji ; bawi w  Paryżu rów nocześn ie szef misji w oj­
skow ej w Polsce. W  Paryżu odbyć się mają narady 
w stępna, po których odbyć się m ają dalsze pertrak­
tacje między p. Beneszem  a min. spraw  zagrań, p. 
Skirm untem  w Krakowie lub Zakopanem  celem przy­
stąpienia Polski do Małej ententy.

Praga. „Trybuna" zamieszcza artykuł pióra byłe­
go  czeskiego charge des Affr.ires w  W arszawie, N o ­
waka, który w ciepłych słow ach w ypow iada się za 
polsko-czeskiem  zbliżeniem, zw łaszcza na polu gos- 
podarczem . Najw yższy czas —■ ośw iadcza p. N ow ak 
— aby stosunki m iędzy Polską a Czecham i, zerw ane 
w skutek w ydarzeń politycznych, nanow o  zostały n a­
wiązane.

Ameryka w uznaniu tolerancji religijnej 
w Polsce.

W arszaw a. (PAT.) Poseł Rzeczypospolitej w 
W aszyngtonie p Kazimirz Lubom irski otrzym ał od 
am erykańskiego kom itetu obrony  praw  mniejszości 
w yznaniow ych pism o w którem  kom itet w spom niany 
zaznacza m iędzy innemi, że m ając oddaw na zw róconą 
uw agę na now ą polską konstytucję pragnie wyrazić 
sw oje uznanie z pow odu  w spaniałego stanow iska 
zajętego przez Rzeczpospolitą Polską przy ustaleniu 
zasady w olności wyznania. Komitet wyraża przekona­
nie, że Polska była w ierną sw ym  daw nym  tradycjom , 
odnośnie do  tolerancji religijnej, uchw alając tę  k on­
stytucję. Komitet śledzić będzie z życzliwem zainte­
resow aniem  sposób , w  jaki stosow ane będą zasady 
konstytucji, dotyczące m niejszości w y zn an iow y ch *  
Pism o kończy się stów am i: Będziemy Panu wdzię­
czni, jeżeli Pan będzie łaskaw  przęsłać to  zaw iado­
mienie rządow i i narodow i i polskiem u.

Z cyklu Legend o Chrystusie.

SELMA LAGERLOF.

Chusta św. Weroniki.

12

(Ciąg aalszy.)
— W yglądam y niby u m arli! -  rzekł z nagłym 

dreszczem  m istrz wym owy. — Jagody nasze jako p o ­
piół, a usta  sine zupełnie.

C iem ność rosta, a z nią rosło  przerażenie młodej 
niewiasty.

— O  drog; m ój! zawołała wreszcie, — żali nie 
widzisz, że nieśmiertelni chą cię o s trzed z?  O to  gnie­
wni są, żeś n iew innego j ś c ię te g o  męża na śmierć
osądził. M niemam, że choćby już naw et na krzyżu
rozpiętym  został, jeszcze skonać nie mógł. O , każ go
zdjąć z krzyża! Rękoma własnymi opatryw ać będę 
jego rany. Zezw ól tylko, by go  do  życia w rócono.

Piłat zaś odrzekł z u śm iechem :
— M asz słuszność, że to  bogow ie znak dają. 

Aleć nie dlatego ciem nością oblekli słońce, że ja!c;ś 
fałszywy prorok żydow ski na śm ierć skazany został. 
Raczej oczekiw ać nam  należy w ażnych w ypadków , 
które państw em  całem wstrząsną. Kto wie, jak długo 
stary T y b erju sz . . .

Nie skończył przecież Piłat słów  sw ych, bo  m rck 
zapadł tak gęsty, że już naw et dojrzeć nie m ógł pu- 
hara, który stał przed nim. Przerw ał sobie tedy, bv 
rozkazać niew olnikom , żeby czemprędzej p łonące lampy 
wnieśli.

Powrót uchodźców z Rosji.
W arszaw a. (EE.) U chodźcy z Rosji wracają tłu­

mnie. O becnie 15 000 osóh odbyw a kw arantannę w  
w  Baranowiczach. D alsze transporty  przybędą w krótce.

Górny Śląsk.
Jednostronność monsignora Ogno.
O głoszony dziś iist pasterski Kom isarza aposto l­

skiego m sgra O g n o  do  ludu górnośląsk iego  wywołał 
w śród  ludności polskiej na G . Śląsku i w całej Polsce 
głębokie oburzenie. List ten jest prostem  naganianiem  
ludności pod skrzydła niem ieckiego kardynała Bertra- 
ma. — O dezw a m onsignora jest objaw em  w zm ożenia 
się w pływ ów  niemieckich w W atykanie i osłabieniem  
zabiegów  misji księdza arcybiskupa T eodorow icza i 
b iskupa Sapiehy.

Wywody Brianda o Górnym Śląsku.
Paryż. (PAT.) O dpow iadając na zapytania, zg ło­

szone w Izbie deputow anych, Briand dał w yjaśnienie 
w  spraw ie polityki w schodniej oraz w spraw ie g ó r­
nośląskiej. W ojska francuskie na O órnym  Śłąsku — 
ośw iadczył Briand — znajdow ały się niejednokrotnie 
w sytuacji nader kłopotliwej, kfóra m ogła była naw et 
doprow adzić do  rozlew u krwi. G enerałow i Le R on­
dow i udało  się jednak znakomicie w ywiązać się z 
jegc obow iązków  w w arunkach bardzo trudnych i 
niew dzięcznych. C o się tyczy plebiscytu na G órnym  
Śląsku, Briznd zm uszony jest raz jeszcze pow tórzyć, 
że w szystkie atlasy geograficzne, naw et pochodzenia 
niem ieckiego, przyznają, że Polacy stanow ią w iększość 
w okręgach spornych. Traktat w ersalski będzie tu 
zastosow any tak w  duchu jak i w treści swej. G dy­
by wyniki plebiscytu przem awiały na korzyść Niemiec, 
uszanow ałbym  je w takiej samej mierze.

Kapitał francuski na Górnym Śląsku.
O pole. W  czasie pow stan ia bawili w  g ó rn o ślą­

skich okręgach przem ysłow ych przedstaw iciele fran­
cuskich przem ysłow ców  i zwiedzili dokładnie kopal­
nie i p rzedsiębiorstw a przem ysłow e. Szczególniejszą 
uw agę poświęcieli oni spraw ie, czy p o  objęciu tere­
nów  przem ysłow ych przez Polskę będzie m ożliwe na­
tychm iastow e w spółdziałanie kapitałów  francuskich w 
investycjach w  Zagłębiu Dąbrow skiem . W edle um o­
w y polsko-francuskiej przew idziane jesf po  przydzie­
leniu O. Śląska Polsce natychm iastow e wyw łaszczenie 
kapitału niemieckiego. W  jego  miejsce m a w stąpić 
francuski kapitał prywatny, którego g łów ną grupę 
tw orzy koncern francuski Scheider C reuzot. W  przed­
siębiorstw ach będą zastąpieni także Polacy. W  mia­
stach odno śn eg o  terenu mają być u tw orzone filji ban­
ków  francuskich, a oprócz tego w  Katow icach fran­
cuski konsulat generalny.

Rosja.
Bolszewicy w potrzebie.

Królewiec. >O s|preussische Zeitung* dow iaduje 
się z zupełnie pew nego źródła kow ieńskiego, że rząd 
sowjecki zw rócił się za pośrednictw em  republikań­
skiego senatora Francea do  rządu am erykańskiego 
imieniu narodu  rosyjskiego, który znajduje się w ot 
bliczu całkowicie niekorzystnych żniw, a więc kata­
strofy głodow ej, o pom oc aprowizacyjną.

Rząd S tanów  Z ejdnoczonych odpow iedział Rosji, 
że w zasadzie go tów  jest ra tow ać m asy rosyjskie od 
śmierci głodow ej, jeżeli rząd sow jetów  przez do p u ­
szczenie do w olnego i nieprzym uszonego w yboru 
rzeczyw istych przedstawicieli ludności rosyjskiej da 
gw arancję, iż podział żyw ności nadsyłanej odbędzie 
się w praw idłow y sposób .

W obec tego  toczą się obecnie w M oskw ie zaja-

A gdy św iatło zajaśniało i m ógł już widzieć 
oblicza gości sw oich, uderzyło g o  ich pom ieszanie.

— W idzisz — rzekł z pew ną niechęcią do  mał­
żonki swojej, — O to  napraw dę udało ci się snam  
twoiemi w esołość od  uczty odpędzić. Ależ, jeśli już 
tak być m usi, że o  niczem pom yśleć dzić nie zdo ­
łasz, tedy opow iedz nam  przynajmniej o  tern, co ci 
się marzyło. O pow iadaj, a m oże potrafim y sny te w y­
łożyć.

M łoda niew iasta zgodziła się zaraz. A gdy kolej­
no o w idzeniach sw oich opow iadała, pow ażniały co ­
raz bardziej oblicza biesiadników . Zapom nieli o pu- 
harach, a głębokie zmarszczki poradliły im czoła. 
Śmiał się i obłędem  w szystko nazywał jeden tylko 
gospodarz.

O dy zaś opow iadanie końca dobiegło, rzeki m ło­
dy re to r:

— Zaiste, nie jest to  tylko sen. W idziałem  dziś 
bow iem  nie cesarza w praw dzie, ale starą  jego przy­
jaciółkę Faustynę w bram ie miejskiej. Dziwi mię to 
jedno, że do  tej pory w pałacu w ielkorządcy nie 
była.

— \Jl/ieść głosi — m ówił dow ódzca, — jakoby 
cesarza straszliw ą jakaś niem oc powaliła. I zdaje mi 
się możliwem , że sen ów  był przestrogą od bogów ,

— Zupełnie też praw dziw em  być może, źe Ty- 
berjUsz posłów  do proroka ow ego  w ypraw ił, by go  
do  ioża boleści przyw ołać — dodał młoc-y retor.

A dow ódzca z pow aga wielką zw rócił sie do 
Piłata.

— Jeśli cesarz powziął mysi, by onego cudo  
tw órcę do siebie przywołać, tedv lepiej byłoby dia 
ciebie i dla nas w szystkich, gdyby go przy życiu 
znaleźli.

d łe walki pom iędzy Leninem, który jest za nałych- 
m iastow em  spełnieniem  w arunku am erykańskiego, a  
radykałami.

Bolszewicy przeciw religji.
Tarnów . (R usspress.) Jedna z osób , przybyłych 

z Kijowa opow iada, że represje bolszew ików  w zglę­
dem  spraw  cerkiewnych w yw ołują wręcz przeciw ny 
skutek, łak, że nastrój religijny w  m asach stale w zra­
sta ; robotn icy  sto su ją  bierny opór jY zglęiem  w szelf 
kich zarządzeń przeciwreligijnych, żegnaią się dem on­
stracyjnie, przechodząc obok  cerkwi, uczęszczają na 
nabożeństw a i noszą  krzyże na ubraniu. W  w ielu 
fabrykach robotnicy nie chcą pracow ać w niedzielę! 
Procesje cerkiewne odbyw ają się przy udziale tłum ów  
łudzi.

O nowy konsulat rosyjski.
Rząd rosyjski w ystosow ał n iedaw no pod  adresem* 

rządu niem ieckiego p ro śb ę  o pozw olenie na o tw orze-^  
nie konsulatu  rosyjskiego w  Śzczecinie. Jak się deaŁ** 
w iaduje »Berliner Tageblatt*, z strony niemieckiej o c j ^  
pow iedziano, że zasadniczo tem u życzeniu nic nie 
stoi na przeszkodzie, jednakże rząd niemiecki życzy 
sobie u tw orzyć uprzednio  konsulat w P iotrogrodzie. 
R okow ania w  tej spraw ie są w  toku.

Emigracja ludności rosyjskiej.
Prasa szw edzka donosi z M oskw y, że gazety so­

wieckie przestały już ukrywać, iż w znacznej części 
Rosji panuje głód. M oskiew ska ‘ Praw da* podaje, że 
w  gubern iach : Ufimskiej, Saratow skiej, Symbirskiej, 
Wiackiej, Kazańskiej i innych, ludność  doprow adzona 
brakiem żyw ności do rozpaczy, w poszukiw aniu  chle- 
ba urządza form alne w ędrów ki na w schód.

G wydanie jeńców węgierskich z Rosji.
Ryga. Rozpoczęły się tułaj pertraktacje m iędzy 

delegatem  rządu w ęgierskiego dr. Jungertem  a zas;ę- 
pcą sowjeckim  w spraw ie wymiany przetrzym yw anych 
dotąd bezpraw nie w Rosji jeńców  W ęgrów , głów nie 
oficerów, za których w ydanie chce rząd węgierski 
wym ienić bolszew ików  i kom unistów  węgierskich ska­
zanych za kom unę zeszłoroczną na długoletnie kary.

K k O N l K A .
O lsztyn, 16. lipca 1921 

Kalendarz na pon iedzia łek : Fryderyka b., Szymona. 
W schód  słońca o  g. 4, 0 ;  zachód o g. 8,11.

Z Prus Wschodnich.
— (S.) Cała Pciska obchodziła w  dniu  14 lipca 

św ięio  n arodow e swej potężnej przyjaciółki i so jusz­
niczki Francji. D nia tego  w roku 1739 lud paryski, 
zrywając z siebie krępujące go  więzy absolutyzm u i 
władzy klas uprzyw ilejow anych, zdobył sam orzutnie i 
zburzył osław ione i znienaw idzone więzienie Paryża, 
zw ane Bastylją. Prasa polska zamieszcza artykuły 
w stępne z ty tu łam i: »Niech żyje Francja*.

— (S ) Pan pastor Skowronnek z Trelkow a czytał 
w idocznie nasz n u r  er plebiscytow y z dnia 10 lipca. 
Tak się rozgniew ał pan pasto r i redaktor »Pruski; g o  
Przyjaciela" na nas, iż nie napisał kajania, lecz na 
stronie pierw szej w ysm arow ał artykui „G azeta O l­
sztyńska* a 11 lipca*. C iekawem  jest rów nież, iż 
•Prusk iego  Przyjaciela* nr. 29 w yszedł dziś z datą
• 17 s i e r p n i a * .  Czyżby pan pasto r był czło w :tk ie n ^ _  
tak »postępow ym * ? Artykułem pana pastora z a jm ie rń ^ ^  
się w następnych ‘ O brazkach z Mazur*.

Piłat zaś praw ie gniewnie o d p o w ied z ia ł:
— Czy to ciem ność ta dzieci z w as uczyniła ? 

Rzekłbyś, zamieniliście się w szyscy w proroków  i  
wykład a czy snów .

Lecz dow ódzca nie ustępow ał.
— Nie tak trudno  byłoby m oże u ratow ać życie 

onego, gdybyś szybkiego p^sła wyprawił.
— Pośm iewiskiem  ludzkiem uczynić mię chcecie 

— odpow iedział w ieikorządzca. — O sądźcie sami, n a  
co zeszłoby praw o i porządek w tej krainie, gdyby 
się dow iedziano, że wielkorządca ułaskaw ił zb rodn ia­
rza dlatego tylko, że zły sen  naw iedził jego żonę.

— Aleć to  praw da a nie sen, żem F austynę w  
Jeruzalem oglądał — rzeki m łody retor.

— Biorę to  na siebie, by przed cesarzem  z a  
p rzestępstw o  moje odpow iedzieć — odparł Piłat. — 
A on  zrozum ie, że marzyciel, co bez oporu  daje się 
m ęczyć pachołkom  moim, nie posiadał w ładzy, by 
mu dopom ódz.

Aliści w  chwili, gdy słow a te padły, w s trz ą sn ą  
się dcm  w posadach  sw oich  od g łuchego  ło sk  
co s ‘ę niby grom  niebieski toczył, nagle trzęsi 
ziemi zakołysało jej pow ierzchnią. Pałac wielkorządcy 
osła! się w całości, lecz w net przecież po  drgnięciu 
ziemi ze w szech stron  rozległ się przeraźliw y trzask  
padających kolum n 1 w alących się dom ów .

A skoro  tylko głos ludzki m ógł zostać usłysza­
ny, w ieikorządzca przyw ołał jednego  z niew olników

— Śpiesz na m iejsce kaźni i w imieniu mojem 
rozkaż, by p ro roka z N azaret z krzyża zd;ęto !

sna.

(Ciąg dalszy nastąp  ).



— (S.) O niemiecki dodatek. Pew ien czytelnik 
•G azety* pisze nam : » D odatek niemiecki do  »Gaze- 
ty “ byiby bardzo  pożądany. M usi być stoli dobrze i 
rzeczow o redagow any. Jeżeli niem a w spó łpracow ni­
ków , natenczas lepiej nie zaczynać. D odatek choćby 
w  dw óch  stronnicach m ógłby m ieć ty tu ł: »D eutsche 
W ochenbeilage der „Gazeta O lsztyńska* und  >Gazeta 
Polska*. Fur c.ie infołge des ungerechten Schulsy- 
stem s in ihrer M uttersprache nicht lesenden Polen 
sow ie ru r  Inform ation unser deutschsprachigen  Mit- 
burger"*. D ziw na rzecz, źe się Polacy np. w  Berlinie 
nie zdobvii na w ydaw anie jakiegoś „Polnische Re- 
daktions-K orrespondenz* ażeby przynajmniej redakto­
rom  dobrej woli przyjść nieco z pomocą**.

M oże czytelnicy naszego pism a zabiorą g los w 
tej sprawie.

— Odwiedziny pruskiego ministra sksrbn w Pru­
sach Wschodnich i Zachodnich. Z koncern przyszłego 
tygodnia przybędzie do  Prus W schodnich  i Z acho­
dnich i objedzie ob ie  te dzielnice pruski m inister 
skarbu Zamierza on naocznie przekonać się o tru- 
dnem  położeniu prow incji, przyczem konferow ać będzie 
w niektórych m iastach z władzami o  położeniu finan- 
sow em  miast. Pierw szy postój będzie w M alborku 
24 lipca. Z tam tąd uda się m inister tego  sam ego 
dnia o  1-szej w południe d o  Kwidzyna.

— Jak Niemcy popierają niemczyznę w Polsce.
»Ost.preussischer Schulverein«, u tw orzony w celu po ­
pierania kultury niemieckiej i niemieckiego szkolnictw a 
w  dzielnicach odstąp ionych , tęgo  się rusza. Na jesień 
organizuje się wieiki tydzień propagandy, który ma 
pobudzić N iem ców  do  ofiarności t poparcia ceiów  
„Schulverajnu“. Jakżesz odpow iedzą na to  rodacy na­
si w Poisce.?

— Nowy system w racjonowanin chleba nastanie 
— jak do n o szą  z Berlina — z dniem  15. sierpnia. 
O d tego  dnia począw szy zniesioną zostanie częścio­
w o przym usow a gosp o d ark a  chlebem  i zbożem . 
C hieb nabyć będzie m ożna bez znaczków . D otych­
czasow a karta na chieb istnieć będzie nadal. C hleb 
na tę kartę kosztow ać będzie 7,50 mk. C ena chleba 
bez znaczków  w ynosić będzie 12 —14 mk. Ceny te 
rozum ie się na Berlin. C zy i u nas chieb tak po ­
drożeje trzeba odczekać.

Z Warmji.
* (S.) Olsztyn. W  kościele katolickim wciąż jesz­

cze jest w yw ieszona reklama dla „V olksblattu“ ku 
zgorszeniu  ludności polsko katolickiej. Ludzie przy­
chodzą do  redakcji i pojąć tego  nie m ogą, że w ko ­
ściele wisi reklama dla pism a, które się w rogo  do 
polskiej ludności odnosi. Przecież kościół nie jest 
miejscem dla w yw ieszania reklam ! Pan Jezus w ypę­
dził kupczących z kościoła. C óżby pow iedziano, gdy­
byśm y także żądali miejsca dla reklamy dla naszej 
gazety ? M ielibyśmy do tego  praw o, korzystać atoli 
z tego  praw a byśm y się w stydzili. . ,  Ciekawi jeste­
śm y sk  się ks. kanonik W eichsel na tę spraw ę za­
patruje?

D o zakładu dla obłąkanych w  K ortow ie o d sta ­
w iono nieznajom ego na um ysł chorego mężczyznę. 
Kto coś wie o  ow ym  człow ieku niech informacji sw o ­
ich udzieli w  pokoju 55 now ego  ratusza.

— Zebranie Tow. Ludowego. W  niedzielę dnia 
17 lipca o  godz. 4 tej popołudniu , odbędzie się ze­
bra ue Tow . L udow ego w Olsztynie. Ze w zględu na 
w ażność  spraw , które będą poruszone, oraz ze wzglę­
du na pozam iejscow ych gości, pożądanym  jest jak 
najliczniejszy udział członków  i gości, nietylko z O l­
sztyna ale i z okolic. U prasza się zatem w szystkich 
o  punktualne przybyc.e na to zebranie.

Zebranie odbędzie się w zwykłym lokalu, w sali 
hotelu >International« (ul. B ahnhofstr. 87).

— Z powiatu olsztyńskiego. W  pism ach niemiec­
kich czytam y: N iejasna historja zaszła przed kilkoma 
tygodniam i w D orotow ie. Posiedzicie! G erigk przy­
wiózł dnia 25. maja na w ozie do  szpitala m iejskiego 
w O lsztynie syna gospodarsk iego  Józefa Jagałłę z 
D oro tow a. Jagałła otrzym ał strzał śru tow y w piersi 
a litościw y sam arytanin, jak sam  ośw iadczył, znalazł 
g o j.w  lesie w stanie nieprzytom nym  i przyw iózł go  
na wozie do  szpitala. Ranny zeznał, źe został zra­
niony w lesie gdy zamierzał sw e d rzew o obejrzeć. 
Cała spraw a miała wygląd bardzo  aw anturniczy. 
Podpadało , dla czego np. Gerigk, skoro  Jagałłę zna­
lazł rannego, nie uw iadom ił rodziców  lecz na w łasną 
rękę w óz zaprządz kazał i do  miasta g o  zawiózł. Lecz 
obaj opow iadali sw e przygody zgodnie a G. posiadał 
naw et te czelność iż w ypadek ten zam eldow ał jako 
•nieszczęście w  gospodarstw ie* na ubezpieczalni kra­
jowej. Żandarm  wi m iejscow em u rzecz ta jakoś nie 
harm onizow ała. Ś ledztw o rzuciła wreszcie św iatło na 
zdarzenie, które zgoła inaczej się rozegrało. G. i J. 
poszli na polow anie, G. wziął J. na cel, mniem ając iż 
to  dziczyzna, wypalił : trafił J. w  sam ą pierś. Rzecz 
oczyw ista, iż nie uczynił tego  z rozm ysłu lub z innej 
pobudki lecz w skutek przypadku. Że zaś rana była 
d o ść  pow ażna, m usiał sw ą »zwierzynę« coprędzej 
zaw ieść do  opatrunku. Nie chcąc się oboje dostać 
do  kozy wymyślili tę tajem niczą hisiorję, która jednak­
że iat< znacznie już się wyjaśniła iż niefortunny 
• strzelec*? pow ędrow ał do  więzienia a za nim, skoro  
wyzdrowieje, pójdzie i nieszczęsna »zwierzyna«.

Z Powiśla.
* (S.) Kwidzyn. Pi e-:es -regencji hrabia Baudissin  

otrzymał urlop do 1 sierpnia. N ależy się mu w ypo­
czynek. D osy ć  się nagada! i napracował w rocznicę 
» zwycięstwa*.

* (S.) Szłam. »Stuhn<er Zeitung* donosi, źe p o ­
chw ycono  dw óch  dalszych zbrodniarzy, którzy sw e­
go  czasu napadli na rodzinę Kalinowskich. Jeden z 
nich nazyw a '<ę G ustaw  Galla, a d rug i przybrał s o ­
bie nazw isko W ikior N ow akow ski. A w ięc w szyscy, 
czterech zbrodniarzy, znajdują się po d  kluczem, Pra­
ska niemiecka twierdzi, źe dw óch  zbrodniarzy są rze­
kom o Polakami. No, m oże takimi Polakami, którzy 
podczas plebiscytu głosow ali za Niemcami. G dyby 
poszli do  armji Hófera, toby Poiakami nie byli. Ale 
rabow ali i m ordow ali, dla tego są »Pola|ćami«. Za­
trzymajcie w aszych >landsm anów « dla siebie.

Z Mazur.
* Rastembork. Z więzienia tutejszegu uciekł w iei­

ki zbrodniarz. Spuścił on  się za pom ocą liny sp o ­
rządzonej z pościeli i stróżaka, z 3 piętra dom u w ię­
ziennego  na ziemię. Poprzednio  wyłam ał kraty że­
lazne i spuścił deskę od  łóżka w  dół. Z apom ocą 
tej deski przedostał się Uż  przez w ysoki mur, okala­
jący więzienie i takim sposobem  uzyskał w olność.

Z dalszych stron.
* (S.) Królewiec C iekaw ą notatkę zamieszcza na­

cjonalistyczna królew iecka „K ónigsberger Allg. Ztg.“ : 
,,Z Tyłży piszą nam : Jakie kwiatki w ytw arza nacjo­
nalistyczna zaciekłość W ielkolitw inów  dow odzi „na- 
desiane1* w nr. 149 „Tilsiter Ztg.“, w  której pan Vi- 
dunas (starosta) dow odzi, źe Prusy W schodnie za­
mieszkują przew ażnie po niemiecku mówiący nie- 
niemcy (!) (deutschredende N ichtdeutsche) i że rząd 
pruski przez niemiecką naukę szkolną w  Prusach 
W schodnich  w ytw orzył tak wielki i niski poziom  in­
telektualny i m oralny, iż w caiych Niemczech zmienia 
się nazw ę „O stpreussen" na „O chspreussen".

N iedorzeczność tych zapatryw ań — pisze „Kó­
nigsberger Ailg. Z tg.“ w  dalszym  ciągu wykazuje sta­
tystyka pruska. P o d łu g  takowej w r. 1901 z. 364 000 
dzieci szkolnych m ów iło 263000 dzieci w  dom u po 
niemiecku, 63000 po m azursku (!), a 10000 po litew­
sku; do  tego  w ychodzi 19000 dzieci m ów iących po 
m azursku  i niemiecku oraz 8000 m ówiących po  li­
tew sku i niemiecku. A w ę c  mniejwięcej p i ą t a  
c z ę ś ć  ludności P rus W schodnich  miała (!) w  roku 
1901 inną m ow ę ojczystą, (!) a Litwini z 3 procentam i 
mają w tern bardzo  nikły udział. Dalsze w yw ody o d ­
piera w „Tilsiter Zeitung** Dr. Schiilke i przytem u- 
dow odniono , (!) że Litwini w  dzielnicy Kłajpedy 600 
lat utrzymali się dia tego, poniew aż przez rząd pru­
ski specjalnie byli uwzględnieni i pielęgnowani**. (!)

C iekawą tę no tatkę podajem y dia informacji na­
szych czytelników.

* Królewiec. W  środę późno  wieczorem  doko­
nano  w ulicy Kaiser-W ilhelm dam m  krw aw ego czynu. 
Na środku chodnika znaleziono, z kulą w piersiach 
nieżyw ą już pokojów kę Ludwikę Letzke O podal le­
żał na w pół żywy, w  czoło ranny 27*letni robotnik  
Fryderyk Schmidtke. W  liście adresow anym  do  po ­
licji oznajmia onv iż m orderstw o  popełnia z zazdro­
ści a potem  się sam ze św iata zgładzi.

Z Polski,
* Tczew. Przytrzym ano pew ną szajkę złodziejską, 

która przybyła do  Tczewa z K ongresów ki i zamierzała 
w składzie p. M aciejewskiego w  Rynku i Jon tofsohna 
skraść tow aru  około 40.000 mk. Jedna ze złodziejek 
zamierzała w piwnicy, gdzie ją zamknięto, czekając na 
policję, pow iesić się, lecz pasek, na którym  wisiała, 
przerwał się, tak, że g dy  policja przybyła, to  kobieta 
ow a leżała bez przytom ności na ziemi. P o  krótkim 
czasie udało się ją docucić. Z asłużona kara złodziej­
ki nie minie.

* Brzeźno W  Brzeźnie dosłał się kąpiący się po ­
za łazienkami 12-Ietni syn listonosza H ensela z G dań­
ska w wir i byłby utonął, gdyby nie policjant Berndt, 
który  posłyszaw szy o ratunek, w skoczył w rzeczach 
do  w ody i tonącego  chłopca w  ostatnim  jeszcze m o­
mencie pochw ycił i z w ody w yniósł na brzeg, gdzie 
go  po  niejakimś czasie p rzyw rócono do  życia.

* Pelplin. W  niedzielę, dnia 10 bm. w yświęcił 
najprzew. ks. biskup. A ugustyn w kaplicy sem . kilku 
diakonów  na kapłanów .

* Kowalewo. „G łos W ąbrzeski" donosi, że w  Sie­
rakow ie odbyło  się  zebranie „D euisćhe V ereinigung 
in Polen", na którem  pasto r M ueller z K owalewa agi­
tow ał za tern, by Niemcy nie opuszczali Pom orza, 
chociaż optow ali za Niemcami, by nie sprzedawali 
sw ych gosp o d arstw , bo  doczekają się niebaw em  po­
w rotu  Prusaków .

* Kobjiin. Ofiarą przechodzącej nad miastem  na- 
szem burzy ^ad ła córks m iejscow ego gosisodarza śp. 
Jadw iga Kamińska. C hcąc się w  polu uchronić przed 
deszczem , poszła p od  wierzbę, gdy nagle uderzył 
w nią p iorun  i zabił ja na miejscu.

* Bydgoszcz. Pom iędzy sierotami po poległych 
obrońcach  Polski i połniędzy synam i zubożałych inw a­
lidów  naszych bohaterów  są chłopcy uzdolniem i u- 
m ysłow o, którzy będą mogli się stać bardzo  p o ży ­
tecznymi dla społeczeństw a naszego, gdy otrzym ają 
wyższe wykształcenie. W  tym celu założono w  Byd­
goszczy, dzięki ofiarności Rodaków  w Ameryce, 
„D om  św. Józefa dla synów  obrońców  Ojczyzny 
im. gen. Józefa Hallera".

* Września. Opodal W rześn i odkryto znaczne 
pokłady węgla brunatnego w g łębok ości 80—90 m e­
trów R ozpoczęto  już  wiercenia, celem skonstatow ania 
jakości węgla.

* Kraków. O dznaczenie W łodzim ierza Tetmajęra. 
D ow iadujem y się, że Rada M inistrów postanow iła od­
znaczyć W łodz. Tetmajera orderem „Polonia restituta" 
za usługi, położone koło Ojczyzny.

— Z K rakow a d onoszą o  katastrofalnej zmianie 
pow ietrza w  Karpatach. Spadły tam wielkie m asy 
śniegu, przyczem  tem peratura opadła na 4 stopn ie  
C elsiusza poniżej zera. Z naczna część żn iw  uległa 
zniszczeniu.

Z Górnego Śląska.
|  Bytom. W  so b o tę  i niedzielę nadeszły do  By­

tom ia tanki angielskie. Są one o  wiele w iększe niż 
-francuskie. Po mieście krążą patrole angielskie i fran­
cuskie i na Rozbarku stoi wyłącznie w ojsko  francuskie.

* Opole. D ziennik »Oppelner Zeitung* został 
przez kom isję m iędzysojuszniczą zaw ieszony na prze­
ciąg 4 tygodni. Jest to  już piąte z kolei zaw iesze­
nie tego  podjudzającego hakatystycznego dziennika.

* Rybnik. D o Rybnika przybył bataljon angielski, 
złożony z sam ych ir!andczyków . L udność polska 
zgotow ała im owację.

Z Niemiec.
* Berlin. Jak donieśliśm y raz w  telegramie, 

dnia 12 b. m. o  godz. 4 po  poł. odbyło się w  obe­
cności charge d ’ affaires dr. W ysobkiego, m inistra 
Narutow icza, szefa sekcji m inistra spraw  zagranicznych 
Maksa, przedstawicieli prasy oraz licznych gości u ro ­
czyste pośw ięcenie dom u n o w eg o  polskiego ko n su ­
latu w Berlinie na K urfiirstenstr. 147. Pośw ięcenia 
dokonał ks. G rossek , a ra s tęp n ie  przem ów ił konsul 
Rose w słow ach jędrnych i patriotycznych, oddając 
dom  sw em u przeznaczeniu. W  dalszem  przem ów ieniu 
w skazał na fakt, że Polski G eneralny K onsulat p o ­
siada jako jedyny urząd polski w łasny gm ach. W o­
bec teg o  m usi w zorow o pracow ać i starać się o  przy­
sporzenie pow ażania zagranicą. Po krótkim  przem ó­
wieniu charge d ’affaires dr. W ysockiego, m inistra 
N arutow icza i konsula Fenigera odbyła się skrom na 
biesiada.

* (S.) Erfurt. 43-IetniJinauczyciel zabił tu  żonę i 
13-letniego syna młotem i popełnił sam obójstw o przez 
powieszenie. S traszny czyn popełnił nauczyciel z roz­
paczy poniew aż nie m ógł rzekom o w yżywić familji.

Ze świata.
Dom Polski w Libawie.

W  Libawie odoyło  się uroczyste pośw iecenie 
D om u Polskiego. Na uroczystość przybył poseł p o l­
ski w Łotw ie, o. Kamieniecki, k tórego kolonja polska 
w  Libawie podejm ow ała bardzo serdecznie.

Ciemne plany Stinnesa w Finlandji.
Agenci S tinnesa i Krupa skupują w Finlandji fa­

bryki celem utw orzenia wielkiej fabryki amunicji i 
broni. Utrzymują, że S tinnes w tej spraw ie pozostaje  
w stałym kontakcie z rosyjskimi kadetam i i socjalre- 
w olucjonistam i.

Bolszewicy przeciw Czechosłowacji.
Jak donoszii, kom uniści czescy otrzymali z M o­

skw y olbrzymie sum y pieniędzy na cele zniesienia re­
publiki C zesko  - Słowackiej. Bela Kuhn ośw iadczył 
Kucerze, iż Republika czeska jest iw orem , który m u­
si zniknąć na m apie Europy. Ku cera, przekonaw szy 
się o  podobnych zamiarach rządu sow jeckiego, w y­
stąpił z partji kom unistycznej.

Rnch chłopski w BułgarJi. ______
Nadeszły w iadom ości o  pow ażnych n iepoko­

jach, jakie wybuchły w  Sofji i większe, części Buł- 
garji. Jest to p raw dopodobnie  akcja kierow ana przez 
bułgarską partję chłopów , insp irow ana przez bolsze­
w ików . O bostrzona cenzura nie w ypuszcza z kraju 
w iadom ości. Banki nie w ypłacają ani nie przyjm ują 
wpłat. Jest znam ienne, że kurs L ew ., który w ubie­
głym tygodniu  w ynosił 7,20 koron, spadł ostatn io  na<5.

Śmierć Balfoura.
Były m inister spraw  zagranicznych Lord Baifour 

zmarł w Londynie dnia 7-go bm.
Położenie w Irlandji.

Dublin. Lord M ajor zakom unikow ał publiczno­
ści, zgrom adzone- przed budynkiem  władz miejskich, 
o zawarciu rozejm u z Iriaridją. W tłumie odezw ały 
się entuzjastyczne okrzyki, poczem  odŚBŚewano pieśni 
patriotyczne K edy D e Va!era pojawił się przed b u ­
dynkiem w ładz miejskich, entuzjazm  tłumu dosięgnął 
ku lrrinacyjcego punktu.

De Valera (w ódz irlandczyyków ) w ystosow ał do  
S tanów  Z jednoczonych orędzie, w którem  wyraża na­
dzieję, że naród am erykański i rzyczyni się do  roz­
wiązania z-jgadnienia iriandskiego w  m yśl zasad o  
w olności ludów , oraz do uznania naturalnego praw a 
Irlandji do  sam odzielności.

Światowa konferencja w sprawie rozbrojenia.
H arding w swojej propozycji rozbrojenia wyszedł 

po  za ramy rezolucji Borahsa. W ia’dom ości z W a­
szyngtonu donoszą, że jest d o  przewidzenia, że spra­
wa rozbrojenia obejm ie jeszcze szersze kręgi, tak źe 
to  nie będzie już konferencja pięciu państw , ale o- 
gólno-św iatow a Konferencja.

Riith towarzystw.
Olsztyn. Zebranie T o  w. L u d o //ego oaoęd zie się 

w niedzielę 17. bm. po pcł. o g. 4 w zwykłym lokalu. 
O  liczny udział uprasza Żarząc.



Wielka wyprzedaż
z powodu przebudowy!

Bardzo znaczne zniżenie 
cen na wszystkie artykuły ja k :

kapelusze, czapki, cylindry, 
koszule wierzchnie, półkoszulki, trykoty, 

kamizelki, rękawiczki skórkowe i trykotowe, 
bieliznę płócienną i impregn., krawaty, 

skarpetki, chusteczki do nosa i

obuwie męzkie.

N. Grau, Richtstr. 14.
MaszynyiDeerins

Cormick
Eckert

do

sieczenia 
zboża

natychm iast do  nabycia po  tanich cenach.

Ludwik Kunath
Telef. 284. Olsztyn. Telef. 284.

100 mk. nagrody
dam  temu, kto  w skaże mi m iejsce

ogrodnika żonatego
od 1. października lub  później.

M. Piechowiak, ogrodnik, 
Scharnau, Kr. N eidenburg  O slpr.

poszukuje

Służącą
Scibora, Duże Rarazy p. Sztum, i

'i:ih
ł.{!■i.

B O N K  L U D O W Y
w Olsztynie ul. Cesarska 16 1

płaci od depozytów Z, 3 i 4 procent
stosow nie do czasu w ypow iedzenia.

Udżłeia pożyczek pod dogodnym i warunkami.

Saafc olwarty ccdzieoais od godz. U do I.

F — r s r S F : -------

Poszukuje się dośw iadczonej

prasowaczki
do dużego dw oru  zaraz lub później.

Kr. Sierakowska, Gr. Waplitz p. Stuhm  W pr.

O BRAZY
to ramkach i bez

poleca

księg. „Oaz. Olsztyńskiej1*
przy Rynku Rybnym.

A A / \ / V A Z \ / W \ / \

C Z Y T E L N I C Y
którzy zapomnieli zamówić „Gazetę** na 111, kwartał, 
mogą ten.z złe naprawić i zapisać łakomą na miesiące

sierpień i wrzesień
na wszystkich pocztach zp tylko 6 mk.

Prosim y załączony kwit wyciąć i z pieniędzmi 
oddać na poczcie.

Ich bestelle hiermit fiir die M onaie A ugust u n d  
Septem ber die polnische Zeitung

„Gazeta Olsztyńska"
aus A l l e n  s t e i n  mit Z ustellung und zahle 6 Mk„ 

Imię. nazw isko i adres (Vor- und  Zunam e und Adresse)?

O bige 6 Mk. erhalten zu haben bescheinigt

Szwajcara
z pom ocnikam i poszukuje od 1-go października d o  
00 krów .

Dom. Hohendorf p. Stuhm.

Włósie końskie
kupuje po najw yższych cenach dziennych.

L. K a d r i t z k i ,  Wartenbork, Ryoek 92,

[Telefon 531.

I !

Rynek Rybny

zaopatrzona jest w wielk* wybór dewoojonalji jak to: książki do na­
bożeństwa polskie i niemieckie, śpiewniki kościelne, krzyże metalowe 
i drewniane w różnych wielkościach, lichtarze, krocielniczki, figury,
świece, różańce, szkap i erze, obrazki, figury pod szkłom i t. d. i t, d,

£'Ai*dSc s H .d  nasz bez ^


